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Hanna Majeranowska, 10.01.1925 - 6.01.1999 

urodzona w Warszawie 

Górka Ludwika Leszkiewicza,kierownika Parku Samoeho<j§ego Prezydium 

Rady Ministrów i Kazimiery Swidwa 

Uczęszczała do gimn.żeńskiegp nar 123 /ul.Kępna/w Warszawie.

We wrześniu 1939 wraz z rodzicami ewakuowała się przez 

Rumunię, Jugosławię,Włochy do Francji. W Paryżu mieszkała n® jftiuż 

na z*Feutrier 32/Paris 18e/> Uczęszczała do polskiej szkoły im* 

Gypriana Norwida. W r*1944/45 była słuchaczką I  roku Wydziału 

Prawa na Uniwersytecie Paryskim*

W czasie Wojny od września 1942 współdziałała z francuski* 

i polską konspiracją przeciwniemiecką na terenie Paryża i okolic 

Brała udział w akcji pomocy i ukrywania uciekających; z obozów, 

zestrzelonych lotników alianckich, uczestników konspiracji i taw* 

li turystów Sikorskiego'1 dążących do armii polskiej' w Anglii*

Była łączniczką transportującą aparaty radiowo-nadawcze dla prze­

kazywania wiadomości du* Sztabu UW w Londynie*

Odznaczona orderami i medalami polskimi i francuskimi.

Po wojnie prąycowała w Paryżu w PCK - Sekcja Poszukiwać /1944-16/ 

Dnia 26.06.1949 wyszła zamąż za Jana Ignacego Majieran&rskle- 

gp,oficera /kpt/ V I 0*Sztabu W  - cichociemnego p®. ^Mar^ zrzu­

conego na terem Francji dla objęcia placówki /( Janka 11,

W r. 1962 przeniosła się wraz z mężem do Grefaoble gdzie 

pracowała jako sekretarka ^Eglise reforme de Grenoble11 

Bardzo czynna w życiu społecznym Polonii w Grenoble.

Organizowała pomoc dlaSolidarności* w czasie stanu wojennego*

Swoje wojenne wspomnienia opisała* Zostały zamieszczone w 

książce Jerzego Udzieli : Nie ma zielonych świateł .Bochnia 1998’

Zmarła w N icei.

Oprać* na podstawie danych od syna 

Jacka Majeranowskiego i Izabeli Nowickiej- 

Kuczyńskie j;
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SECRETARIAT 9'ETAT 

AUX ANCIENS COMBATTANTS

3 f i u .

i .  2 2 8£C. S87

OFFICE N ATIO N AL 
DES

ANCIENS C O M B A T T A N T S
ET

V I C T I M E S DE G U E R R E
A T T E S T A T I O J T

HOTEL NATIONAL DES INVAL3DE9 
75700 PARIS

I I I -  45.50.34.68  

Compt# Courant Poaiafi ; PA&I8 9061-91 

£ *  r4 p *n d a n t , priĄr@ de  rappąjttr
Le Secretaire d*Etat aux Anciens Combattant3

c .  n u m i r o -------- H G ./A K

Bureau DAG.4

Resistance METROPOLITAINE 
ou EX3R£XKB!ffl9$Oi3$$®Oi5X

Sur la demande de Madame MAJERANOWSKI Nee LESZKIEWICZ Hanna 

nś(e) Je S 10 janvier 1925 VARSOVIE (POLOGNE) 

domiciliś(e) : 8, Place Charles DULLIN - 38100 GRENOBLE

TU les articles R.260, R.270 et A .137 du Code des Pensions Militaires 
d,Invalidit^ et des Tictimes de Guerre j

V0 1'article 18 de la loi 86-76 du 17 janvier 1986 yalidant lea 
dispositions du decret 75-725 du 6 aofit 1975 J

TU le dścret 82-1080 du 17 decembre 1982 ;

TU le proces-Terbal de la Commission Nationale competente 
Seance du 18 novembre 1987

que le temps de prźsence dans la Rźsistancee pri8 en considźration, 
a dtl fixS comme suit :

A T T E S T E

pśriode du ler septembre 1942 au 30 septembre 1944

Fait a PARIS, le 2 2 DEC. 1987

Pour le Secretaire d'Etat aus Anciens Combattants

Et par delegation

Nałkmai

29



H m
SECRETARIAT D'ETAT " 2 2 C£C. S 87 

AUX ANCIENS COMBATTANTS

OFFICE NATIONAL
DES

A NC I E N S  C O M B A T T A N T S
ET

V I C T I M E S  DE G U E R R E

HOTEL NATIO NAL DES INVALIDES  
75700 PARIS

161. 4 5 .5 0 .34.68

Compta Courant Poalal : PARIS 9001-41

fu rdpmndanl, priłrą d« rwpęilmr
c» n u m d r o ______________ V C l /  a V  __

Bureau DAG.4 

Resistance METROPOLITAINE

Sur la demande de Madame MAJERANOWSKI Nee LESZKIEWICZ Hanna 

nś(e) Je : 10 janvier 1925 VARSOVIE (POLOGNE) 

domicilie(e) : 8, Place Charles DULLIN - 38100 GRENOBLE

TO les articles R.260, R.270 et A .137 du Code des Pensiona Militaires 
d’Irrvalidite et des Victimes de Guerre ;

TO 1'article 18 de la loi 86-76 du 1*7 janvier 1986 yalidant les 
dispositions du decret 75-725 du 6 acńt 1975 ;

TO le decret 82-1080 du 17 decembre 1982 ;

TO le proces-Verbal de la Commission Nationale competente 
Stance du 18 novembre 1987

A T T E S T E

que le temps de prźsence dans la Resistance, pris en consideration, 
a ete fire comme suit :

periode du ler septembre 1942 au 30 septembre 1944

Fait a PARIS, le 2 2 DEC. 1987

Pour le Secretaire d’Etat aui Anciens Combattants

National

A T T E S T A T I 0 N

Le Secretaire d’Etat aux Anciens Combattants
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Les Chevahers d e la Croix de Lorraine
et

Compagnons d e la Resistance
S1EGE NATIONAL : 19 bis, Rue Bonneiais, CLAMART (Seine)

LE COMITE NATIONAL D'HONNEUR • M M .Ies G eneraux de La ttre  de Tassigny, C o che t, de Jus- 
sieu, Anto ine , de Bellaygues, W ebe r-B a ta ille ,

M M . les deputes M u tte r, Chabanne, de M oustie r,
Les Com pagnons de la L ibe ra tion  : Lt C l Romans Petit, C d t  de Castello, L t  J .J . A n to ine , C d t  Pi-

Cbard' K te s d a ™ , S im on. W - C l . i r .  W a n d ..  T r ih .
La V ille de C o lle v ille -M o n tgom e ry , . ^

L e /L ie u t./C o lo n e ljB ro u illa rd  (Pierre N ord), y n  *

Les C ts Vero t, Achard, M azingue, Rourchet, d'AnjoUi Leno ir,.
M M . Durand, A . G ue ra rd , S. Roche, R. Foucher-G reteau, A . Philip, J. Volvey, A . Brocard, H . M enan t 

D. Darteyre, P. Dussault. _  __ _______________________

LE COMITE ETRANGER (A ng le te rre ) : Sir Osw. Sm itli :V a n s itta rt. (U. S. A .) : G eneral W ilson, M a d a ­
me F. D. Roosevelt, C a p t. A . W . Hazelton, L t C l. D im as-A ru ti, B. de Benedictis. (Pologne) : S. Exc. Sta- 
chiewicz, G l. Strzelczyk. (Belgique) : C d t  Beenkens. M . Jose t Prt. C . N. R. (Luxembourg) : C d t  W a g n e r. 
(Tchecosbvaquie) : Dr. G rna. (Danemark) : Erling Fos, (Norvege) : G o id b e rg . (Canada) : J. A . C heva lie r. 
(Pays-Bas] : LL. Exc. Laatsman e t Janssens, M M . Schi y t  e t Sandberg . (H a iti) : S. Exc. LR. Thebaud. (M ona- 
woj : J. de M on ta ignac . (Ita lia  L iberia ) : O . 2izza, A . A n ia n te .. (Rep. Esp.) : V. Luis. (Suisse) : M . Rene 
Payot, M M . Henry, Faivet, pre fe ts, C hanoine M em brez, M M . e t  Mmes A . e t L. Burrus. (Egypte) : Dr. Dos 
<r>hali e t Pce Hussein C h e r if A r if .  (C o lom bie , H onduras e t L iberia) : S. Exc. E. de Lima. (M exique) : S. Exc. 
G l. Banuelps. (Bolivie) : Dr L. Landa Lyon. (tSresil) : Dr. R. Garzuze. (ftśp . A rg .) : Dr. La lom barda,

a M ........................... ..... ..........................

Sur I in it ia tive  de M onsieur G e ra rd  Ferrand, O tf ic ie r  de la Legion d Honneur, C om m andeur de notre  
O rd re  pour I Angoum ois e t Ja Saintonge, le C o m ite  D irecteur a decide pour 1947, la crea tion  de colonies 
de vacances pour |es enfants de nos membres, m orts pour la France, deportes, ou se trouva n t dans une si-
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M z j ł  w

THE PRESIDENT OE THE UNITED STATES OE AMERICA 

HAS DIRECTED ME TO EXPRESS TO

HANNA LESZKIEWICZ

THE CrRATITUDE AND APPRECIATION OE THE AMERICAN 

POEPLE EOR GALLANT SERVICS IN ASSISTING THE 

ESCAPE EROM THE ENEMY

Signe (-) DWIGHT D„EISENHOWER 

Geberal of the Army

Commanding General United States Eorces European Theater 

Sceau rond (-) , ' -
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PAEIS ERANCH 
MI3-2 SECTIOM WSM/DSG/syp

1ESIERN BASE SBCHON,USIET 
DKITSD 3TA.TSS AHMY

ilPO 513 
14 March 1947

SUEJECT : Letter of Introduction

TO : American Smbassy
Z, Avenue Gabriel, Paris.

♦

1. This letter will serve to introduce 
Mademoiselle Hanna LSSZKIS'JICZ} 32, 'rue Feutrier, Paris, 
Z7IIIeme.

2. Mademoiselle Hanna ŁE8ZKIEMICZ is we 11 
known to us for her contribution to the Allied Cause 
during the war. She is among that number of gallant 
persons who, at the risk of their lives3 helped American 
aviators evading in France during the C-erman occupation.

3. The details of her assistance in the dan- 
gerous endeavor of aiding these American soldiers are 
contained in our records.

4. Needless to say, Mademoiselle Hanna 
IESZKEESflCZ deserves any consideration that might be given 
her.

For the Chief of Section :

WILLIAM S 
Captain
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PARIS BEANCH 
MS-X SECTION 

YJESTEHK BASE SECTION,USFET 
UNITED STATES AHMY

WSil/DSG/syp

APO 513 
14 March 1947

SUBJECT : Letter of Introduction

TO : American Embassy
2y Avenue Gabriel. Paris.

"  " ----***■-*- -.....

1 . This letter will serve to introduce 
Mademoiselle Hanna IESZEEEfflCZ, 32, 'rue Feutrier, Paris, 
XVIIIeme.

2. Mademoiselle Hanna LE2ZEEEWICZ is well 
knqjm to us for her contribution ,to'the':Allied Cause 
during the war. She is among that number of gali ant 
persons who, at the: ri.sk of their liyes, helped American 
aviators evading in France during the German occupation

\  ■ :  ■ ■ i s

3 . The details of her assistance in the dan- 
gerous endeavor of aiding these American soldiers are. 
contained in our records. ‘ :r

;v, -- . •: -,-i /  - :■ . *" - . .
’ ; ‘ •' * - _ • \ ‘ fh;’-

4 . Needless to say, Mademoiselle Hanna 
LESZKEESyiCZ deserves any consideration that mlght be given 
her. 7 : \ "V- . g

'-i

For the Chief of Section :
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J M 3*

MIKTSTEPiE DES AP.MEES

SOIB-DIRECTIOIT DES BUREAUX 
DU cabutet

0 3 7 3 1 6 SD.CAB.DECO.D.

^  le 1 5 OCT 1968

Madame,

J łai 1'honneur de vous adresser, ci-joint, le diplóme 

vous reconnaissant le droit au port de la croiz du Cambattant Volon- 

taire de la guerre 1939-1945 qui vous a ete accordee par decision mi - 

nisterielle n° 2967 en date du 18 Septenfbre 1968*

Veuillez agreer, Madame, mes hommages .

Pour le Ministre des Armees 
et pour le Directeur du Cabinet, 

Le Chef du Bureau dek Decorations,

Madame MAREJMOWSKI Hanna 

16, rue George Sand 
GRMTOBLE

(isere)
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^6l5d/BAR

RSPUBLJ.QUE FRÂ C-i-iISE

SECRETARIAT D'ETAT A LA GUERRE Paris,Ie  5 Janvier 1953
LE SECRETAIRE D 'Etat

Nr 287/CAB/SFA/CP/MAB 
Y/Reference - Nr 1 0 .5l6 .JP /SF  

Dos.L .H .

Monsieur le Depute et Gher Collegue,

Yous avez bien voulu appeler mon attention aur les 
titres a la Croix de Chevalier cie la Legion d fHonneur ,pour 
faita de resist&nce, de Mme__ Hanna MAJEĄiNOWSKI, nee LESZKIEWICZ, 
demeurant 9 , rue Ste Lucie a Peris 15-e.

J ?ai le regret de y o u s  faire connal-tre que malgre un 
examen particulier$ment bienveillant ,la  canaideture de Mme MAJERA- 
NOWSKI a cette diatinction n*a pu etre retenue lora I ‘ attribution 
du contingent reserve aux combattants"Yolontaires de la Resiatence 
pour 1* ann.ee 1951 , aes titres ajrant ete prime par ceux de concur- 
rents jug 'es plus m 'eritanta.

Je vous aignale toutefois, que de nouvelles proposi- 
tions pouvaient etre etablies au titre de 1' annee 1952 /  arrete 

du 21 Mai 1952 - Journal O ffic ie l  du b6 Juin  ± 95&./

Ges propositions qui sont &ctuellement transmises^a 
mon Adminiatration Centrale par les Generaux commandant les Re- 
gions militaires interesaeea, feront prochainement l ?o.bjeis d , un 
travail d*ensemble dont les re su ita ts n e  pourront etre connus 
avant pluaieurs mois.

Vous pouvez etre gLsaure que, si Mme MAJERANOWSKI a ete 
proposee par un de sea chefs de resistance, dans de bonnes condi- 
tions, aa candiaature aera etudiee avec bienveillance et qu’ il  aera
etudiee avec bienveillanęe et qu ’ i l  aera tenu le plms grand compte 
de votre intervention.

Veuillez agreer, Monsieur le Depute et cher Collegue, 
1'asaurance de ma hsute consideration.

aigne / —/ de Che vigne
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HBAD QHAETEfiŚ CAB/gsc
6801 MIS-X DETAGHMSRT

UNITED STATES -FGBCĘ5, S3E0PEAN THEATSR
jł;TTED STATES ARMI ~ ‘

AFO 887 (Rear) 
Le 18 Decembre 194-5

Mademoiselle Hanna Leskiewicz
32 Sue Feutrier
Paris 7:

Mademoiselle,

iTóus' vous~FerTdns treś“ regonrlSiś^ntiS^ <2e irfśn vee€ ©±x-;-passsr-n«s - 
voir dans nos bureanx au jour et a 1 ’heure qui irous eonviendront le 
mi sux • # _

'?r'̂  ’ ■ ■
Toutefois, nous suggerons qu'avant de vanir nous- Toir, vous tele- 

phoniea au Capitaine Byron afin de fixer un rendez~vous.

Yeuillez agreer, Mademoiselle, 1’eicpressr.or} "de nos sentiments dxs- 
tingues.

Hotel I-.Iajestic, Bureau 514- 
Eue La Perouse 
Paris XVI
BAL: 54-00, Poste 2078
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HEADIJJARTHRS 
SJR0P3ŁN TH5ATSE OF 0EBRA.TI0NS 

P/W and X Detachment 
Military Intelligence Service 

APO 887 U .S . Arnęr

CAB/ gse

Madame Leskie wicz 
32 Rue Feutrier 
Paris XVIII

Madame,

Ay&nt entendu parler ^  votre travail nous aerions tres 
heureux de reoevoir une visite de votre part et vous prions de bien 
vouloir passer dans nos bureaux lorsque oela vous sera agreable.

Toutefois nous stiggerons qu'avant de venir nous voir vous 

nous telephoniez afin de fixer un rendez-vous.

Croyez, madame, a nos salutations diatinguees,

Paris, le 29 janvier 1945 
72 Avenue Foch, XVI 

Passy 35—29
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- % j  w

fc r i« , i«  2fl I W  1949

Madame Henna LESZKIEWISZ 
32 rue de Feutrier 
Paris (18)

ttsAanae,

Sn re conna 1 b o b  nee Aes serrices śmlnents que vous evea re nAus eu 
psy® Asne le oeAre iu rśseau A* la France Goabfcttente " VlSXGOfHS-LOJBBi: 
▼ous śtes propos će A 1'agrśment Ae li# le Seerśtaire A*Btat aur Forees 
Attaees (GOEBflB) pour U  graAe te che-relier de le Legion 1’Eonneur.

feuilles trourer ci-joint 1’ eoeusć A* rśoeption Ae votre propos! 
tion Ae A^oorstlon pr^sentśe per le Cotomission letionele Aes F.F.C*

Lł«X6E«n Aes Aossiers presentee par nos eoins sera teraiaó Aeas 
quelqu.ee semelnee et A fet que les promo tlona euront ete re vetaes Ae la 
signature Ae li? le Seoreteire AłBtet une remise solenne Ile ..Aes Aeaora- 
tione aurę lieu k teria & la Cour 4 ’Honneur Aes InvaliAes sulvie A’u b  
rln d’hon»eur au Oerelt Kilitaire.

fous serez eTisśSe en tempe utile Ae le Aa te Ae le ore monie et 
to u s  roufireg Men noue informel* Au nombre d’ inritetions, pour rotre 
familie et to s  amis, que voue roudre z receToir*

,  '• ”  - • • •- ; . M  i ’ • *r " ' '•  *; f ' " 'y * • ' •;

Le aonstltuiioti Aes Aoeeiers, le ©orresponAsnee einsi nue .les 
ualtiples interventions pour suirre et eotiTer V  ex»men Aes Aossiers 
nous ont obligćs & eonstituer un Seeretsriet Aont le fonetionnement 
ineotsbe k notre oherge.

Compte tenu que 1’Orgene LiąuiAt teur Au Beseau ne benefioie A' 
sueune subrention noae ao»& vo/ons Aens 1’obligetion Ae Aem&nder aur 
membres Au r4seau Ae oonsentir A’ es sur er leur- guote-pert Ae nos 
eherges* ■

Si vous śtes Afacoort, Teuille* avcir 1’ obligeanoe de rerser 
par le retour Au courrier A uotre C.C.B. -MEZBABB -B* 2275*81 -Paris, 
rotre partioipetion eux fr&ie Ae Seerśteriat pour leąuelle noue yous 
remer ci one A’ &VŁ.noe.

.^,._,tfuille£ agreer, UaAeme et eh&re Arnie, nos hommages respeetueur*

c f u u  c.— ,
Le LiouiAB teur Au Bśseeu _

Serge MEINAKD

I. ^er^ARS

B ,  ree de Richelieu 0 > !"'

A * * - *  %  
f i ' '?

FliBCE OOKfiAYSiMfE

- S - J - J -

f.F .C .

D r g a m  LiąuiAateur 
Au riseeu 

YlSlOOfHS-LOBBilKE
— S — i —

23 rue Ae Biobelieu 
Ferie ler 
161. SIC 40*40.
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I. DANE OSOBOWE

MAJERANOWSKA Hanna urodzona LESZKIEWICZ dnia 10 stycznia 1925

z ojca Ludowika LESZKIEWICZ (byl kierownikem Parku Samochodowego
✓ przy Praesidium Ministra Kwiatkowskiego)

z matki Kazimiery SWIDWA

wziela slub 25 czerwca 1949 z Janem Ignacym MAJERANOWSKIM 

zmarła 6 stycznia 1999

II. DANE SRODOWISKE

Prześlą w 1939 do klasy III Gezyk obcy niemiecki)
Gymnasium zeski Sofia LABOSIEWICZ N° 123 
ul Kępna 17 WARSZAWA

ewakuacja z rodzicami do Paryża przez Rumunie, Jugosławie i Wiochy

miejsce zamieszkania poczas wojny z matka: 32, rue Feutrier (18e) PARIS

chodziła do szkoły im.Cypriana NORWIDA (odstąpioną przez Władze francuskie na miejscu 
Liceum Fenelon)

zapisana w pierwszym roku Prawa w 1944-1945 na Uniwersitycie Paryskim 

PRACA WALA:

od 07.11.1944 do 30.06.1946 w Polskim Czerwonym Krzyzu w Paryżu 

od 01.09.1962 do 31.07.1987 jako jedyna sekretarka "Egłise reforme de Grenoble"
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Nous avons appris avec tristesse le dścfcs 
d e jan ka Mąjeranowski nśe le 10janvier 
1925, femme de notre regrette prśsident 
Jan Mąjeranowski. Chassee de Pologne a - 
l’age de 15 ans par l’invasion germano-so- 
vietique de 1339, Hanka est arrivee en 
France en 1940. Des 1942, elle a rejoint 
la Resistance. Intelligente et courageuse, 
elle a ete vite remarąuśe par ses ehefs. 
En 1943, k 18 ans, elle avait la responsa- 
bilite des “liaisons”: transport-des radios 
et codes. La m§me ann&, ón^lui ftrait 
confiś 1’hśbergement etĘacheimnement 
vers 1’Espagne des aviateurs alliźsabat-/ 
tus au-dessus de la France, ce qui lui.a 
valu, & la Liberation, ląęrgbcde guerre et 
le grade d?aujuaant d’honneurde Farmee 
franęaise. Elle reęut une fettre de recon- 
naissance “pour des śerrfćes rendus i  la 
cause alli6ę” _sig 1 
Eisenhower., A  śa 

”  , tonsnos Śmcferes ci
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W dniu 6 stycznia 1999 roku 
po długiej chorobie zmarła we Francji

ŚtfP
HANNA MAJERANOWSKA 

z domu LESZKIEWICZ
Urodzona w 1925 roku w Warszawie.

W czasie II wojny światowej członek konspiracji polskiej 
i francuskiej na terenie Francji. Ofiarna opiekunka 

„turystów Sikorskiego”, „cichociemnych”, 
zestrzelonych lotników alianckich. Dzielna łączniczka 

komórki łącznościowej londyńskiego sztabu głównego NW. 
Współpracowniczka Polskiej Misji Katolickiej,

PCK i SPK w Paryżu. Wierna towarzyszka życia 
„cichociemnego” kpt. Jana Majeranowskiego, ps. „Mar”. 

Odznaczona wieloma medalami i odznakami 
polskimi i francuskimi.

Inicjatorka działań polonijnych na rzecz „Solidarności”.

Cześć Jej pamięci!

przyjaciele
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W dniu 6 stycznia 1999 roku 
po długiej chorobie zmarła we Francji

ŚttP
HANNA MAJERANOWSKA 

z domu LESZKIEWICZ
Urodzona w 1925 roku w Warszawie.

W czasie II wojny światowej członek konspiracji polskiej 
i francuskiej na terenie Francji. Ofiarna opiekunka 

„turystów Sikorskiego”, ;,cichociemnych”, 
zestrzelonych lotników alianckich. Dzielna łączniczka 

komórki łącznościowej londyńskiego sztabu głównego NW. 
Współpracowniczka Polskiej Misji Katolickiej,

PCK i SPK w Paryżu. Wierna towarzyszka życia 
„cichociemnego” kpt. Jana Majeranowskiego, ps. „Mar”. 

Odżnaczona wieloma medalami i odznakami 
polskimi i francuskimi;

Inicjatorka działań polonijnych na rzecz „Solidarności”.

Cześć Jej pamięci!

przyjaciele
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W dniu 6 stycznia 1999 r., po długiej chorobie, zmarła w e Francji

ś. t p .

HANNA MAJERANOWSKA
z d. Leszkiewicz, 

ur. w  1925 r. w Warszawie
W czasie II wojny światowej członek konspiracji polskiej i francuskiej na tere­
nie Francji. Ofiarna opiekunka „turystów Sikorskiego”, „cichociemnych” i ze­
strzelonych lotników alianckich. Dzielna łączniczka komórki łącznościowej 
londyńskiego Sztabu Gł. NW. Współpracowniczka Polskiej Misji Katolickiej, PCK 
i SPK w  Paryżu. Wierna towarzyszka życia „cichociemnego” kpt. Jana Mąjera- 
nowskiego ps. MAR.
Odznaczona wieloma medalami i odznakami polskimi i francuskimi. 
Inicjatorka działań polonijnych na rzecz „Solidarności”.

Cześć Jej pamięci! 
PRZYJACIELE
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W dniu 6 stycznia 1999 r., po długiej chorobie, zmarła we Francji

ś. t p .

HANNA MAJERANOWSKA
z d. Leszkiewicz, 

ur. w 1925 r. w Warszawie 
W czasie II wojny światowej członek konspiracji polskiej i francuskiej na tere­
nie Francji. Ofiarna opiekunka „turystów Sikorskiego”, „cichociemnych” i ze­
strzelonych lotników alianckich. Dzielna łączniczka komórki łącznościowej 
londyńskiego Sztabu Gł. NW. Współpracowniczka Polskiej Misji Katolickiej, PCK 
i SPK w Paryżu. Wierna towarzyszka życia „cichociemnego” kpt. Jana Mąjera- 
nowskiego ps. MAR.
Odznaczona wieloma medalami i odznakami polskimi i francuskimi. 
Inicjatorka działań polonijnych na rzecz „Solidarności”.

Cześć Jej pamięci! 
PRZYJACIELE
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